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    NIEDZIELA, 6 IV, Łódź –– Rozpoczynam nowy zeszyt[1] mego dziennika iztej okazji śmiem wyrazić życzenie, żeby stał się początkiem nowego, jaśniejszego ilepszego okresu wmym życiu niż ten, który się zawarł wzeszycie poprzednim. Zdaje się jednak, że to marzenie ściętej głowy. Mimo pięknej (idrogiej) świątecznej racji [żywnościowej], sytuacja jest tak samo fatalna jak dotychczas. Żadnej nadziei na lepsze.


    
      ·
    


    PONIEDZIAŁEK, 7 IV, Łódź –– Wiadomo już, ile ma kosztować maca. 21/2kg macy (porcja dla 1 osoby na 8 dni Wielkiej Nocy [Pesach[2]]) kosztuje aż 3rm 25pf[3]. Ajest to wszak tylko żytnia mąka. Naturalnie, że my na święta weźmiemy chleb, gdyż mimo iż mama ze względów sentymentalno-religijnych wolałaby macę, nie zgadza się to zbudżetem czarnego robotnika. Chleb zresztą też sprzedajemy dla wykupienia przydziału żywnościowego. Wkażdym bądź razie głodówka świąteczna będzie identyczna zpowszednią.


    
      ·
    


    WTOREK, 8 IV, Łódź –– Nareszcie znów się coś zaczyna dziać na świecie. Niemcy wypowiedziały wojnę Jugosławii iGrecji[4] za wpuszczenie wojsk angielskich. Prócz tego toczą się ogromne walki wAfryce. Żydzi mają nadzieję (której ja, niestety, wcale nie podzielam), że Bałkany przyniosą nam wyzwolenie. Ale iztego nic nie będzie. Ciekawe tylko, ile czasu Niemcy zużyją na zajęcie Jugosławii iGrecji, bo że zajmą, to pewne.


    
      ·
    


    ŚRODA, 9 IV, Łódź –– Jakoś na razie cicho. Żadnych poważniejszych walk ni wydarzeń. Żeby tylko znów nie usnęli. Awgetcie stara bieda. Pogody ciągle paskudne. Zimno, deszcz pada prawie że ciągle, słońca wogóle nie widać. Zdaje się, że wtym roku wcale wiosny nie będzie. Aby to się tylko fatalnie nie odbiło na urodzaju.


    Napisałem wtym tygodniu artykuł osytuacji młodzieży szkolnej do gazetki mówionej [odczytywanej na zebraniach] urządzonej przez związek tekstylowców (komunistów naturalnie). Oddałem go dziś, ale zdaje mi się, że nim coś ztego wyjdzie (są ogromne trudności techniczne), artykuł straci na aktualności, bo już wpierwszych dniach po świętach sprawa szkoły ma zostać załatwiona.


    
      ·
    


    CZWARTEK, 10 IV, Łódź –– Po południu Rysiek Podlaski[5] przysłał do mnie swego braciszka zkartką, żebym natychmiast poszedł do szopu krawieckiego[6], którego kierownikiem jest jego ojciec igdzie będę mógł zarobić parę marek. Poszedłem natychmiast irzeczywiście dostałem od Podlaskiego zajęcie na kilka dni jako dwumarkowy, czarny robotnik przy dzieleniu iważeniu warzyw dla krawców iinnych robotników szopów. Zajęcie moje polega na noszeniu, podawaniu isypaniu brukwi imarchwi do wagi. Robotnicy dostali bowiem wszopach talony na święta na 5kg brukwi i5kg marchwi, które dzieli im się wmiejscu pracy. Będę dostawał codziennie dodatkowy obiad dla robotników (za 20pf). Dzisiaj sprowadzono dopiero brukiew, którą zacznie się ważyć jutro zsamego rana.


    
      ·
    


    PIĄTEK, 11 IV, Łódź –– Od 8 rano pracowałem do 6 wieczór. Rozważyliśmy przeszło 3000kg brukwi. Obiad jadłem na miejscu, wpożyczonym od znajomego garnczku. Praca jest dość ciężka, ale nie nazbyt uciążliwa. Denerwuje mnie tylko system protekcji stosowany przez osoby ważące względem urzędników iinnych pasożytów wszopach. Stoi ogromny ogon krawców czekających swej kolejki, atu przylatuje jakaś panienka zbiura inatychmiast odbiera swoją porcję, „zwagą” [zczubkiem] naturalnie izwybranego towaru. Prócz tego takie historie, jak posiadanie kilku talonów przez policjanta[7] pilnującego ważenia, przez urzędników, komisarzy[8] iinnych tego rodzaju pasożytów na barkach krawców. Albo po prostu, gdy służąca policjanta (znam ją, ale udaję, że nie wiem, kim jest) przychodzi zjednym talonem po brukiew, policjant udając, że jej nie zna, zręcznie każe podać dwie porcje na dwa talony, podczas gdy na szpikulec wbija tylko jeden talon. Ale cóż robić. Na takich to zgniłych, burżuazyjno-biurokratycznych podstawach utrzymuje się getto ijako takie zginie.
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      Powiększenie jedynego znanego zdjęcia Dawida Sierakowiaka.

    


    
      ·
    


    SOBOTA, 12 IV, Łódź –– Dziś pierwszy dzień Pesach. Pracy dziś nie ma, bo sobota, ale święta na skutek nadzoru zzewnątrz oficjalnie nie ma. Nie ma go też ifaktycznie. Jedzenie to samo co iprzedtem, iten sam, co iprzedtem, głód wszędzie. Zimno też jeszcze ciągle.


    Jak się tego zaraz spodziewałem, Niemcy przełamali front na Bałkanach, odnieśli ogromne sukcesy wJugosławii, Grecji iAfryce. Można się spodziewać, że wnajbliższej przyszłości staną się faktycznymi panami całej Europy... Nie mówiąc naturalnie oSowietach...


    
      ·
    


    NIEDZIELA, 13 IV, Łódź –– Znów pracowałem cały dzień. Na obiad, którego już nie gotujemy wdomu, idziemy do restauracji, gdzie się zarejestrowaliśmy na święta na odpowiednie kupony karty żywnościowej. Obiady wrestauracji są marne, więc po świętach przejdziemy do jakiejś kuchni gminnej [publicznej – pod zarządem administracji getta], wktórej obiady są tańsze (15pf) ilepsze (gęstsze iobfitsze). Obiady wszopie (tu, jak iwszędzie, „obiad” to znaczy jedna porcja zupy) są dobre iobfite, ale teraz „świąteczne”, to znaczy bez kaszy, co się ujemnie odbija na ich gęstości.


    
      ·
    


    PONIEDZIAŁEK, 14 IV, Łódź –– Dziś do południa skończyliśmy wydawanie brukwi izpowodu braku marchwi więcej pracy już nie było. Wszopie jestem już zwszystkimi iwszystkim obznajomiony. Starają mi się ze wszystkich stron dogodzić, aby otrzymać lepszą brukiew czy marchew. Podlaski przyrzekł mi, że otrzymam też talon na brukiew. Prócz tego udaje mi się uzyskać prawie co dzień, po całodziennym „targu”, jakąś brukiew od policjanta.


    
      ·
    


    WTOREK, 15 IV, Łódź –– Sprowadzono dziś dwa wozy marchwi, po które poszedłem zpolicjantem na plac warzyw. Podzieli się ją dopiero jutro. Najgorszą rzeczą przy pracy są chyba te pogody. Ciągłe chmury, deszcze, zimno iwiatr. Lato minie pewno wtym roku jak dzień.


    
      ·
    


    ŚRODA, 16 IV, Łódź –– Jeszcze wpiątek wyszło ogłoszenie odobrowolnej rejestracji mężczyzn [wwieku] między 18 a45 lat na roboty do Niemiec oraz kobiet od 20 do 30 lat. Od soboty wszyscy, którzy kiedykolwiek przedtem zarejestrowali się na roboty, anie wyjechali jeszcze, zaczęli dostawać zawiadomienia onatychmiastowym stawieniu się na wyjazd. Wyjechało już kilka tysięcy osób. Zdaje się, że to szczęśliwcy, którzy zdobywają sobie nowe, nieistniejące wgetcie szanse na przetrzymanie tej wojny. Wszystkie listy, które przychodzą od wysyłanych na roboty, zapewniają onieznanej już wgetcie sytości: „Możemy jeść, jeść ijeszcze raz jeść...”[9].


    
      ·
    


    CZWARTEK, 17 IV, Łódź –– Wczoraj podzieliliśmy marchew idzisiaj nie miałem już zajęcia, bo nowa nie przyszła.


    Ponieważ zostało dużo macy, Rumkowski postanowił zrobić robotnikom iurzędnikom Gminy frajdę idaje każdemu robotnikowi po paczce macy po cenie nominalnej – 3rm 25pf. Ojciec dostał jedną paczkę usiebie na placu ija usiebie też jedną, którą sprzedaliśmy za 11rm! Takie to można wgetcie zrobić „geszefty!”. Maca ta jest twarda iciemniejsza od pszennej, ale przy naszym wygłodzeniu – wprost cudowna.


    
      ·
    


    PIĄTEK, 18 IV, Łódź –– Dziś też pracy nie było, ale obiad, jak przez cały ten tydzień, dostałem. Nie ma już wogóle wgetcie marchwi ici, którzy jej unas jeszcze nie dostali, dostaną wzamian po raz drugi brukiew. Od przyszłego tygodnia ma zostać uruchomiona szkoła, awłaściwie tylko jej część, dla uczniów iuczennic mieszkających po naszej stronie mostu[10]. Na razie mają uruchomić tylko najwyższe klasy wjakimś budyneczku na Marysinie[11]. Mówią, że ma być też wszkole dożywianie. Dokładnie nic jeszcze nie wiadomo.


    
      ·
    


    SOBOTA, 19 IV, Łódź –– Dziś ostatni dzień „świąt”. Roboty nie ma. Deszcz. Wałęsam się inudzę przez cały dzień. Zgrupą kolegów komunistów zaczynamy się uczyć esperanta. Język szalenie łatwy, prosty ilogicznie zbudowany. Słownictwo jest dla mnie zupełnie zrozumiałe, bo oparte na językach, które znam lub których się uczę. Azgramatyką to wogóle frajda. Wkole naszym prowadzę lekcje, które uprzednio przygotowuję.


    
      ·
    


    NIEDZIELA, 20 IV, Łódź –– Marchwi, jak już zaznaczyłem, zabrakło wgetcie, więc zamiast niej dostaliśmy dla robotników brukiew. Znów cały dzień była robota, ale wszystko nie jest jeszcze podzielone. Zdaje się, że się to przewlecze jeszcze do końca tygodnia. Gdyby tylko chcieli za to zapłacić, to byłoby wcale nieźle. Obiady dodatkowe wszopie codziennie wkażdym razie mam. Dostałem też od Podlaskiego jeszcze jedną paczkę macy (bo zostało kilka) za 3,30rm. Sprzedaliśmy ją za 11rm. Dostanę też teraz talon na brukiew.
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      Granica getta, rejon nieustalony.

    


    
      ·
    


    PONIEDZIAŁEK, 21 IV, Łódź –– Dziś też pracowałem. Zimno jest ciągle ijeszcze nie można wyleźć zzimowych strojów. Pada imży bez przerwy. Niemcy tymczasem posuwają się coraz dalej. Już prawie całkowicie zajęli Jugosławię iGrecję iodnoszą ogromne sukcesy wAfryce. Prócz tego bombardują porządnie Anglię, ale – jak dodają dla pocieszenia Żydzi – ich też bombardują. Marne to, niestety, pocieszenie. Wojna zaciąga się na lata.


    
      ·
    


    WTOREK, 22 IV, Łódź –– Rumkowski wpadł na genialny plan uniemożliwienia pracownikom kooperatyw[12] chlebowych jedzenia chleba nawet przy pracy. Otóż od jutra będzie się wydawało dwukilowe bochenki chleba na osobę na 5 dni. Wten sposób uniknie się ważenia, krojenia izjadania chleba wkooperatywach. Za dobrą wagę chleba wpiekarniach odpowiedzialni są komisarze. Prócz tego od jutra niedozwolona jest prywatna sprzedaż drzewa, które pochodziło przeważnie zkradzieży płotów, klozetów iwszelkich obiektów drewnianych wgetcie, których Gmina sama nie zdążyła jeszcze rozebrać. Drzewo kosztuje obecnie 80pf zakg! Ale co teraz będzie – rzeczywiście nie wiadomo, bo od miesiąca już żadnego przydziału węgla nie było, adrzewo Rumkowski dał po raz ostatni wpoczątkach lutego. Więc znów trzeba będzie obejść się jedną zupą dziennie zkuchni [gminnej], bo mimo że wprzydziałach dodatkowych są kartofle, kasza iwarzywa, nie będziemy mieli ich na czym ugotować. Nie kijem nas, to pałką! Nieuchronność śmierci głodowej staje się coraz bardziej widoczna. Od jutra Gmina wszczyna też akcję oczyszczania getta wcelu uchronienia się przed epidemiami. Najwyższy już czas na to.


    Zarejestrowałem się dziś wsekretariacie szkolnym na Dworskiej. Od niedzieli zostają uruchomione klasy trzecia iczwarta ztej strony mostu na Marysinie, ul. Otylii 14. Liceum mieści się na Smugowej 6. Wszkole ma też być dożywianie, oczym dokładnie będzie wiadomo dopiero wpiątek. Oile naturalnie nie będę miał zajęcia, będę więc znów chodził do szkoły. Nie liczyłem już na to prawie. Nareszcie skończy się ta anarchia wmoich zajęciach, awraz znią, mam nadzieję, zbytnie filozofowanie i, co za tym idzie, depresja.


    Pracy dziś nie miałem, mimo to co godzinę prawie latam do szopu dowiedzieć się, czy przyszła brukiew, czy potrzebują mnie do czegoś itd., ito mi zajmuje cały dzień. Apłacić za to naturalnie nie zechcą.


    
      ·
    


    ŚRODA, 23 IV, Łódź –– Zimno ileje bez przerwy. Wszyscy już zupełnie stracili nadzieję na wiosnę wtym roku. Nie było jeszcze, zdaje się, ani jednego słonecznego dnia wtym nieszczęsnym roku. Zajęcia dziś też nie miałem, bo jeszcze tej brukwi nie sprowadzono, co doprowadza do słusznej wściekłości od dwóch tygodni czekających już krawców.


    
      ·
    


    CZWARTEK, 24 IV, Łódź –– Nareszcie sprowadzono tę brukiew. Pracowałem cały dzień, aleśmy jeszcze nie wydali wszystkiego. Dostałem dziś nareszcie należny mi talon na brukiew, więc mogłem odebrać moją porcję przed ostatecznym „wykończeniem” sprowadzonej brukwi.


    
      ·
    


    PIĄTEK, 25 IV, Łódź –– Nareszcie uporaliśmy się ztą brukwią, ale wraz ztym skończyła się też moja praca. Teraz dopiero się dowiedziałem, że zapłatę dostaniemy nie od liczby przepracowanych dni, ale od ogólnej ilości wydanej brukwi. Nie mogę więc za całe dwutygodniowe przeszło uganianie się liczyć więcej niż na 10–12rm. Aito dostaniemy dopiero wprzyszłym tygodniu.


    
      ·
    


    SOBOTA, 26 IV, Łódź –– Jutro odziewiątej szkoła. Dostaniemy na razie tylko zupę za 10pf (dla biorących zasiłek – bezpłatnie). Dobre ito. Wkażdym razie nauka ma się natychmiast rozpocząć na fest. Mamy wnajlepszym wypadku pięć miesięcy pracy przed sobą, podczas których musimy przerobić czwartą klasę. Amateriału jest szalenie dużo. Oby tylko znów żadna przeszkoda nie wlazła nam wparadę.


    
      ·
    


    NIEDZIELA, 27 IV, Łódź –– Dziś pierwszy dzień szkoły. Droga na Marysin jest dość długa, ale, co najgorsze, zpowodu nieustających deszczów okropnie błotnista. Chodzimy ciągle rozmokłymi polami idlatego buty nasze są wstanie okropnym. Moje buty, które dostałem wszkole, poczynają już „puszczać”, aonaprawie nie ma mowy. Trzeba chyba będzie niedługo na bosaka latać do szkoły.


    Szkoła jest wmałym budyneczku, gdzie ledwie mieszczą się ławki. Innych przyborów (nawet tablicy) na razie nie ma. Siedzimy wklasie wpaltach, bo nie ma szatni. Mieliśmy już dzisiaj sześć lekcji. Na ostatnią lekcję przybył wodwiedziny sam Rumkowski, aznim Praszkier[13], „minister” oświaty Karo[14] iszereg innych „dygnitarzy” gettowych. Rumkowski zwiedził też kuchnię, spróbował obiad (który może dlatego był wprost znakomity) iprzemawiał do uczniów. Mówił otrudnościach związanych zotworzeniem szkoły iotym, że się dla nas jeszcze owięcej postara. Następnie zażądał od nas pilności, czystości idobrego zachowania.


    Po przemówieniu Rumkowskiego, który, nawiasem mówiąc, wypasł się iodmłodniał niebywale, podszedłem do Praszkiera, aby się dowiedzieć, co zmoim podaniem, które miał oddać prezesowi[15]. Powiedział mi, że pracy nie dostanę, bo mam się uczyć (!), apracę dostanie od niego mama. (Jest on kierownikiem Wydziału Kuchen). Ciekawe, czy teraz dotrzyma słowa. Za zupy nie płacę, bo dyrektor pozwolił mi podać się na listę korzystających zzasiłku, jako że formalnie jeszcze na niej figurujemy (chociaż zasiłku już nie pobieramy, bo zarobki ojca przewyższają od paru miesięcy należną nam zzasiłku sumę). Teraz więc znów uczyć się, uczyć się ijeszcze raz uczyć się.


    
      ·
    


    PONIEDZIAŁEK, 28 IV, Łódź –– Sukcesy Niemców gonią jedne za drugimi. WJugosławii iGrecji walki są już na ukończeniu iostatnie wojska angielskie pośpiesznie opuszczają kraj. WAfryce, dokąd Niemcy dostają się przez Francję (francuskimi okrętami do Tunisu francuskiego), Anglicy też poczynają na fest przegrywać. Mówi się wprawdzie znów onaprężaniu się stosunków niemiecko-sowieckich, ale są to naturalnie tylko pocieszające plotki. Diabli się na nas za bardzo uwzięli, aby coś dobrego mogło na świecie tak prędko zajść. Jeszcze się pewnie dosyć pomęczymy.


    
      ·
    


    WTOREK, 29 IV, Łódź –– Nauka wszkole ruszyła zmiejsca naprzód. Codziennie jest po sześć porządnych lekcji, aczkolwiek warunki nauki są ciągle bardzo niewygodne.


    Nade wszystko dobijają te pogody. Mamy już drugi miesiąc bezustannych deszczy iniezwykle zimnych, jak na tę porę roku, dni. Takiej wiosny nie pamiętają nawet najstarsi ludzie wgetcie. Ale może to idobrze. Gdyby były upały, to kto wie, ile epidemii by już było. Atak to wiosna mija pod tym względem stosunkowo spokojnie, choć obawy wtym roku są ogromne...


    
      ·
    


    ŚRODA, 30 IV, Łódź –– Po długim okresie bezczynności mieliśmy dziś zebranie Politbiura [zarządu tajnej organizacji młodzieży] dla omówienia natychmiastowego powrotu do normalnej pracy wnaszym Związku. Już na piątek postanowiliśmy zwołać pierwsze zebranie grup męskich iostro wziąć się do wytępienia opieszałości, niepunktualności inieaktywnego ustosunkowania się do pracy. Przez okres zimowy, aczkolwiek unas zaznaczony przerwą wpracy, staliśmy się jednak świadomą cząstką ruchu ogólnogettowego ibierzemy udział wpracy innych grup młodzieży idorosłych. Niutek Radzyner[16], jako nasz przedstawiciel, zespolił się ściśle z[lewicowym] ruchem getta iprzezeń utrzymujemy ciągły kontakt ze wszystkimi. Posunęliśmy się też bardzo naprzód wwykształceniu teoretycznym. Obyśmy dożyli możliwości odpowiedniego wykorzystania naszej wiedzy.


    
      ·
    


    CZWARTEK, 1 V, Łódź –– Wtym tygodniu przemawiał Churchill, który przyznał się do dotychczasowych klęsk Anglii, lecz rozszerzając dalsze perspektywy tej wojny doszedł do wniosku, że zwycięstwo ostateczne należeć będzie do Anglii. Wkażdym razie zjego mowy wynosi się wrażenie, że wojna, oile się wogóle kiedyś skończy, to za długie, długie lata.


    Sytuacja wgetcie pod pewnymi względami ostatnio się polepszyła. Przydziały żywności są znaczne ioile tylko się zarabia ima pieniądze na wykupienie wszystkich racji, to można jeść więcej niż zimą iprzed świętami. Także na ulicy produkty potaniały. Chleb kosztuje już tylko (!) 2,20rm zakg, kilogram kartofli 60pf, kasza 4rm zakg itd. Nawet drzewo wtajnej sprzedaży kosztuje już tylko 50–60pf. Tylko że nie ma na to wszystko forsy. Byleby się tylko sytuacja na tym poziomie utrzymała, to się przednówek jakoś przebiduje. Byle nie gorzej...


    
      [image: 153a] [image: 153b]

      Awers irewers banknotów wewnętrznej waluty łódzkiego getta.

    


    
      ·
    


    PIĄTEK, 2 V, Łódź –– Mieliśmy dziś zebranie grup męskich [naszej organizacji], bardzo udane izapowiadające owocną pracę. Było omówienie święta Pierwszego Maja przez Niutka Radzynera, potem spraw organizacyjnych przeze mnie, awreszcie referat Niutka omłodzieży wproletariackim ruchu rewolucyjnym. Wywiązała się bardzo ożywiona dyskusja, która wszystkim ogromnie dużo dała.


    Dziś znowu zaczęli ważyć chleb. Wprawdzie dają ciągle całe bochenki, ale sprawdzają wagę iodejmują, względnie dodają niedomiary wagowe. Wkażdym razie system bochenkowy nie jest dobry, chociażby ztego powodu, że chleb mam, jak iwiększość mieszkańców getta, na dwa do trzech dni, adwa lub trzy dni myślę zpustym żołądkiem oprzyszłym bochenku. Itak źle, itak niedobrze.


    
      ·
    


    SOBOTA, 3 V, Łódź –– Znów ogromne partie robotników wyjeżdżają do Niemiec na roboty. Wszyscy ci wwieku od 18 do 45 lat, którzy się dotąd zarejestrowali, otrzymali już kartki na wyjazd. Ciekawe, czy odbędzie się jakaś dalsza rejestracja.


    Mieliśmy zebranie zjedną zgrup żeńskich zdyskusją na temat konieczności dyktatury iscentralizowanego rządu proletariackiego. Udało się całkowicie przeprowadzić linię rządu sowieckiego.


    Zrana ipo południu śnieg.


    
      ·
    


    NIEDZIELA, 4 V, Łódź –– Zimno dziś jak cholera. Wprawdzie wczorajszy śnieg znikł tak prędko, jak się ukazał, ale zimno się ciągle utrzymuje. Przed południem znów lało. Utkwiły ztego powodu częściowo roboty rolne na Marysinie iwszędzie na działkach. Wszystkie prawie pola wgetcie są już zaorane, obsadzone przez Gminę lub też rozparcelowane. Wcale mądry pomysł. Oby tylko ztego wszystkiego coś wyszło. Tereny dookoła szkoły mają uprawiać uczniowie. Za darmo nauki nie ma... Ale ito dobre, gdy człowiek trochę się zziemią zapozna. Wszystko się jeszcze przydać może...


    
      ·
    


    PONIEDZIAŁEK, 5 V, Łódź –– Za całą moją pracę przy tych warzywach wszopie dostałem zaledwie 12rm. Dobre jednak ito. Grunt, że Praszkier dotrzymał słowa imama rzeczywiście dostała zajęcie jako obieraczka wkuchni gminnej. Pracuje 14–15 godzin na dobę, apensja ma wynosić od 20 do 25rm miesięcznie. Cała rzecz wtym, że robotnicy dostają wkuchniach darmo dwie porządne zupy dziennie. Nie będzie chociaż mama głodowała, ainam wdomu będzie lepiej.


    
      ·
    


    WTOREK, 6 V, Łódź –– Ciągle pada ijest paskudnie zimno. Już trzeci miesiąc takich fatalnych pogód, ażadnej nadziei na wiosnę, która właściwie już się kończy.


    Nauka wszkole idzie porządnie naprzód, agotowane tu zupy, aczkolwiek niezbyt już obfite igęste, zpowodu ogólnego znów braku wgetcie kartofli, są doskonałym zastrzykiem podczas nauki. Długa droga na Marysin wyczerpuje jednak ogromnie.


    
      ·
    


    ŚRODA, 7 V, Łódź –– Chleba znów już nie ważą wkooperatywach, ale oile brakuje do 2kg, to można wcentrali chlebowej otrzymać dodatek. Ogonki są tam olbrzymie, bo przecież nikt ni deka dzisiaj nie daruje. Dość człowiek głoduje przy całych nawet 40dkg chleba [dziennej porcji], żeby miał zrezygnować zjednej okruszynki.


    
      ·
    


    CZWARTEK, 8 V, Łódź –– Niezwykle ciekawa wiadomość: Mołotow ustąpił ze stanowiska premiera ikomisarza spraw zagranicznych, aoba te stanowiska zajął Stalin! Mołotow został wicepremierem. Ciekawe, czy zaznaczy się to jakąś zmianą polityki. Wkażdym razie Niemcy szykują się teraz albo na Hiszpanię, albo na Rosję. Lecz zdaje mi się, że, jak powiedział Churchill, „pierwsza zawieja na stepach rosyjskich będzie początkiem końca Hitlera”.


    Mieliśmy dzisiaj zebranie Politbiura, na którym wybrano czterech naszych członków do ogólnomłodzieżowego koła referentów. Wybrani zostali: Niutek Radzyner, Jerzyk Rapaport[17], Szyjo Sonnabend[18] ija. Wmłodzieżowym kole referentów będziemy wpierwszej kolejności przerabiać słynną pracę Lenina Państwo arewolucja ireferować ją we wszystkich młodzieżowych aktywach getta, gdzie – jak iunas – praca idzie teraz naprzód.


    
      ·
    


    
      
    


    PIĄTEK, 9 V, Łódź –– Zacząłem przerabiać Karola Marksa Mehringa. Szalenie interesująca rzecz. Robię też teraz intensywnie ekonomię.


    Spotkałem dziś jednego zmoich byłych uczniów, do którego też wieczorem poszedłem. Chce przerabiać kurs pierwszej gimnazjalnej. Ale cena, którą mi oferują, jest fatalna. Za 6 razy wtygodniu chcą mi dać zaledwie 1,50rm. Ja żądam minimum 40pf za godzinę inie ustąpię ani feniga. Jeszcze dość cenię resztki mych sił. Mam dostać odpowiedź wniedzielę zrana.


    
      ·
    


    SOBOTA, 10 V, Łódź –– Przed południem byłem na, spóźnionej wprawdzie nieco, akademii pierwszomajowej. Przemawiała tow. Ziula Krengiel[19], która we wspaniałym referacie omówiła znaczenie święta 1 Maja; następnie omówiła święto 1 Maja wSowietach iwreszcie wskazała na konieczność wytrwania iprzetrwania getta wgotowości do czynu idziałania. Czerwoną kokardkę [ze spotkania] schowałem sobie na pamiątkę.


    Po południu mieliśmy zebranie dziewczynek, na którym aktyw (Niutek, Jerzyk ija) miał dużo do roboty zwytłumaczeniem im [teorii] nadwartości. Udało się jednak znakomicie. Wogóle praca idzie naprzód.


    
      ·
    


    NIEDZIELA, 11 V, Łódź –– Deszcze ciągle trwają. Absolutnie nie chce się wtym roku ocieplić. Czuję się fatalnie iwyglądam coraz gorzej. Podobno trudno mnie poznać.


    Lekcji jeszcze nie przyjąłem, czekam na odpowiedź. Będzie ona najprawdopodobniej pozytywna, bo mimo iż uparcie stoję przy 40pf, to jest to niska cena itaniej chyba nikt nie będzie chciał przerabiać kursu gimnazjalnego.


    
      ·
    


    PONIEDZIAŁEK, 12 V, Łódź –– Co za sensacyjna wiadomość! Rudolf Hess, zastępca Hitlera, uciekł samolotem do Anglii. Niemcy podają, że zwariował ito jest zdaje się najlogiczniejsze wytłumaczenie. Ale czy tak jest naprawdę? Nikt nie potrafi dać konkretnej odpowiedzi. Nie wyjaśniają też niczego bliżej ani Anglicy, ani Niemcy. Wkażdym razie furora znakomita.


    
      ·
    


    WTOREK, 13 V, Łódź –– Hess znajduje się wszpitalu dla jeńców wAnglii. Niemcy ogłosili go jako zdrajcę iwariata, aAnglicy nic specjalnego nie mówią. Rozpoczęły się też wNiemczech aresztowania osób stojących blisko Hessa, sięgające nawet wniziny partyjne. Naturalnie, że Żydzi wgetcie są pełni nadziei.


    Co do nas, to Rumkowski wyjeżdża do Warszawy po lekarzy[20] ireorganizuje aprowizację wgetcie. Powiększa się liczba kooperatyw, tworzy się oddzielne kooperatywy warzywne, natomiast łączy się chlebowe iżywnościowe. Tworzenie skwerów, trawników inawet roboty brukarskie ibudowlane dopełniają „programu wiosennego” wgetcie, które kroczy wchwale po drodze rozkwitu inajwyższego rozwoju.


    Wczoraj umarł jeden zuczniów równoległej do naszej klasy, który uległ ogólnemu wyczerpaniu zgłodu. Na skutek swego okropnego wyglądu wolno mu było wszkole jeść nieograniczoną liczbę zup, ale zbytnio to już mu nie pomogło. Jest to trzecia ofiara wklasie.


    
      ·
    


    ŚRODA, 14 V, Łódź –– Zinicjatywy rady pedagogicznej zwołano dziś wszkole zebranie delegatów wszystkich klas wcelu wszczęcia pracy samorządowej. Na zebraniu była też cała rada pedagogiczna. (Liceum iklasy młodsze też już są na Marysinie). Znaszej klasy wybrany zostałem ja iNiutek Radzyner.


    Zebranie to było pierwszym wmoim życiu, na którym musiałem być demonstrującym, burzliwym opozycjonistą izadrzeć zwładzą wyższą, amianowicie zkuratorką samorządu, Prentką (nasza nauczycielka niemieckiego)[21]. Wpłynął wniosek ozajęcie się kwestią dożywiania (podwójne zupy dla specjalnie osłabionych zgłodu), względnie samopomocy. Prentka nakazuje odrzucić na razie omawianie projektów izastanowić się nad „ważniejszą (!?) sprawą” dyżurów uczniów! Zaprotestowałem ioświadczyłem, że dożywianie uczniów na tydzień przed śmiercią wydaje mi się akcją pozytywną, więc natychmiastowe załatwienie kwestii dożywiania jest sprawą najpilniejszą. Wobec braku poparcia ze strony zebranych „cieląt”, mówiono nie odożywianiu, aouprawie ziemi, aż dyrektor zamknął zebranie zpowodu późnej pory. Znów zaprotestowałem ioświadczyłem, że uznaję zebranie za nieważne, zwymuszonym porządkiem dziennym iprzebiegiem. Prentka się wściekła iinni nauczyciele się ze mną użerali, ale jutro mam nadzieję mój wniosek przeprowadzić.


    
      ·
    


    CZWARTEK, 15 V, Łódź –– Zwyciężyłem istotnie! Mimo wściekłości Prentkiej, na początku omówiono sprawę dożywiania; przekazano ją do natychmiastowego załatwienia powstającemu siedmioosobowemu zarządowi, do którego wszedłem wcharakterze kierownika sekcji naukowej. Samorząd postanowił natychmiast zgłosić podanie do Wydziału Kuchen oprzyznanie dodatkowych zup. Prócz tego ustanowił samorząd milicję uczniowską, zajął się sprawą czystości izbiórek pieniężnych na cele samopomocy.


    Nareszcie zrobiło się ładnie, aczkolwiek niezupełnie ciepło. Zimowe palta pokutują jeszcze ciągle na grzbietach. Ahistoria zHessem, jak wszelkie sensacje ostatnich miesięcy, prędko jakoś poszła wzapomnienie. Jak na złość, nic się nie chce dziać!...


    
      ·
    


    PIĄTEK, 16 V, Łódź –– Badała mnie dziś lekarka wszkole ibyła przerażona moją chudością. Natychmiast dała mi kartkę na prześwietlenie. Postaram się, żeby ojciec Kuby Blausztajna[22] załatwił [to] szybko. Może będę mógł otrzymywać podwójną zupę wszkole. Wprawdzie ipięć takich zup by nie zaszkodziło, ale idwie dobre. Jedna wkażdym razie to nic. Ta historia zdzisiejszym badaniem napędziła mi porządnego strachu izmartwienia. Choroby płuc są ostatnim krzykiem mody wgetcie. Zmiatają ludzi jak dyzenteria lub tyfus. Azjedzeniem ogólnie coraz gorzej. Od tygodnia nie ma już kartofli ima ich nie być przez dłuższy czas.


    Niutek Radzyner zwrócił się dziś do mnie zbardzo oryginalną propozycją. Otóż oświadczył, że wraz zJerzykiem Rapaportem, Sonnabendem iFredkiem Taubem (wszyscy najlepsi członkowie naszego Związku) tworzą ścisłą grupę, prawie że komunę; niezależnie od ogólnej pracy wZwiązku razem przerabiają bardzo dużo teorii (mają Kapitał Marksa, dzieła Lenina). Niutek proponuje mi przystąpienie do nich, co musiałoby pociągnąć też za sobą ścisłe współżycie osobiste, do czego ja absolutnie nie jestem przyzwyczajony. Mimo to zgodziłem się iNiutek uważa, że Jerzyk, Szyjo iFredek też się zgodzą. Mają też zamiar dokooptować Felę Glezer. Ciekawe, co ztego wyniknie. Wkażdym razie będzie to dla mnie ciekawa próba idużo skorzystam. Amoże rzeczywiście się do nich przywiążę? Kto wie...


    
      ·
    


    SOBOTA, 17 V, Łódź –– Przysłali po mnie, abym przyjął te lekcje zzeszłego tygodnia. Za cztery razy wtygodniu będę miał chyba 1,50rm albo 1,60rm. Też się przyda. Obym tylko mógł wszystkiemu podołać. Marysin, lekcja, praca związkowa, teoria, języki, książki. Grunt to [mieć] siły na przetrzymanie tego wszystkiego. Ate z40dkg chleba chyba nie przyjdą.


    Po południu byłem na dalszym ciągu referatu tow. Garnfinkla[23] oliteraturze światowej. Omówił dekadentyzm ipozytywizm.


    Zpolityki nic specjalnego, jeśli nie brać pod uwagę żydowskich plotek oaresztowaniach wNiemczech itd. Hess złożył już swe tajemnice do angielskiego sztabu generalnego.


    Asłońce ledwie się pół dnia utrzyma ijuż znów leje. Przeklęty czas pod wszystkimi względami!...


    
      ·
    


    NIEDZIELA, 18 V, Łódź –– Komunistyczne wypracowanie Niutka oRadku zSyzyfowych prac wywołało wklasie furorę iskłoniło nas do pomysłu wydania gazetki klasowej. Gazetkę też chcemy wydać dla całej młodzieży komunistycznej getta. Ciekawe, które ztych przedsięwzięć się uda. Zdaje się prędzej to drugie.


    Miałem dziś pierwszą lekcję zmym uczniem. Okropnie dużo roboty. Blausztajn przyrzekł, że mi szybko załatwi sprawę prześwietlenia, oco wgetcie bardzo trudno. Obym tylko był zdrów, to już wszystko będzie dobrze.


    
      ·
    


    PONIEDZIAŁEK, 19 V, Łódź –– Dostałem dziś 10rm przez okazję od Łęczyckiego zWarszawy. Spadły jak znieba. Będę miał część na zreperowanie butów, areszta pójdzie ztygodniówką ojca imatki na wykupienie racji. Od dzisiaj dostaję też wszkole dwie zupy. Zawsze człowiek lepiej się czuje.


    Mieliśmy dziś wieczorem zebranie Politbiura. Zostałem wydelegowany na ogólnomłodzieżowy kurs socjologii; prócz tego załatwiliśmy szereg lokalnych spraw. Grunt to działalność wszkole inauka teorii marksistowskiej.


    
      ·
    


    WTOREK, 20 V, Łódź –– Przed południem mieliśmy zebranie grup męskich zmoim wykładzikiem zreferatu tow. Wolfa[24] omaterializmie XVIII wieku. Wieczorem mieliśmy pierwsze zebranie ogólnomłodzieżowego koła referentów, na którym my, młodzież szkolna, stanowimy większość. Prowadziła tow. Gienia[25]. Omawialiśmy zagadnienie istoty państwa, jego klasowego charakteru itd. na podstawie przerobionego uprzednio przez każdego indywidualnie pierwszego rozdziału zLenina Państwo arewolucja.


    
      ·
    


    ŚRODA, 21 V, Łódź –– Rumkowski wrócił już zWarszawy, skąd sprowadził dwunastu lekarzy. Ogłosił dziś też rozporządzenie oprzygotowaniu sprzętu przeciwlotniczego imającym nastąpić zorganizowaniu obrony przeciwlotniczej.


    Przydziałów żywności wogóle nie ma, awkuchniach zupy coraz rzadsze. Nie ma wgetcie wogóle kaszy, kartofli ibrakuje już warzyw.


    Dziś też mieliśmy zebranie koła referentów. Omawialiśmy różnicę rewolucji proletariackiej iburżuazyjno-demokratycznej.


    
      ·
    


    CZWARTEK, 22 V, Łódź –– Miałem dziś fatalny dzień. Przed pójściem do szkoły, chcąc ukroić sobie kawałek chleba, ściąłem sobie dosłownie kawałek palca. Krew lała się tak obficie, że musiałem pobiec na pogotowie, gdzie mi palec opatrzyli. Do szkoły zpowodu ogromnego spóźnienia już nie poszedłem.


    Będąc na pogotowiu ratunkowym, byłem świadkiem, jak przywieźli postrzelonego wbok Żyda. Otóż dwóch Niemców paradowało sobie dzisiaj po ulicach getta, waliło istrzelało. Wrezultacie jednego Żyda zabili, adrugiego zranili. To też do szczęścia potrzebne. Tymczasem straciłem sporo krwi idwie zupy wszkole (od dwóch dni dostaję wszkole podwójną zupę „dzięki” memu okropnemu wyglądowi. Mimo to czuję się fatalnie).


    
      ·
    


    PIĄTEK, 23 V, Łódź –– Ojciec Kuby Blausztajna miał już prawie dla mnie wyrobione prześwietlenie, ale wszystko rozbiło się ozłe skierowanie, jakie dostałem od lekarki szkolnej. Będę musiał wziąć od niej inne.


    Zpalcem jakoś niezbyt dobrze. Zdaje się, że poczyna ropieć. Mam jednak nadzieję, że się rychło wygoi, bo zrobiło się już nareszcie lato. Jest ciepło iprzyjemnie. Zima minęła, lecz wojna, niestety, została.


    Dostaliśmy zpowrotem pierwsze klasówki zmatematyki. Mam piątkę zminusem. Zprojektu Niutka Radzynera nic nie będzie na razie, bo jestem zbyt słaby, azajęć mam po szyję. Lekcje mam już; za cztery razy wtygodniu 1,50rm.


    
      ·
    


    SOBOTA, 24 V, Łódź –– Cały dzień prawie odrabiam dziś zaległości. Głodny jestem jak cholera, bo zmego chlebeczka, który miał starczyć do wtorku włącznie, śladu już nie ma. Pocieszam się, że nie jestem pod tym względem jedyny. Trudno mi jest się opanować, bo osłabienie tak mi czasami dokucza, że muszę jeść ichlebek znika. Apotem męka jeszcze większa. Lecz trudno, rady nie ma. Widocznie tu nasz grób.


    
      ·
    


    NIEDZIELA, 25 V, Łódź –– Jest już zupełnie majowo. Wprawdzie wychudzeni iprzegłodzeni ludzie (jak ja na przykład) nie mogą sobie jeszcze pozwolić na zupełne „uletnienie” strojów, to jednak zimowe palta poszły już wodstawkę. Jest już wszędzie sucho, ana Marysinie pachnie, że aż serce się kraje na wspomnienie czasów przedwojennych. Przecież wnormalnych czasach bylibyśmy teraz na trzy tygodnie przed małą maturą iupragnionymi wakacjami. Na pewno jakaś wycieczka, apotem kolonie lub wieś. Do diabła! Aż się płakać człowiekowi zachciewa, gdy sobie to przypomni. Jechał to sęk!


    
      ·
    


    PONIEDZIAŁEK, 26 V, Łódź –– Wszkole wszystko idzie normalnie. Klasówek na razie nie było, ale wkursie posuwamy się naprzód. Robimy już tylekroć wysławianą mowę Cycerona przeciw Katylinie, awprzyszłym tygodniu przystępujemy do metryki. Zmatematyki robimy równania kwadratowe izaczniemy niedługo stereometrię. Zinnych przedmiotów, zwyjątkiem niemieckiego, jesteśmy bardziej cofnięci. Obiady wszkole są stosunkowo porządne, amoja druga zupa nadprogramowa przydaje się szalenie. Zdaje się, że ipięć takich porcji by nie było za dużo. Organizuje się gazetkę, do której dałem karykatury, amoże pójdzie ijeden żydowski [wjidysz] artykuł. Wszystkie dotąd napisane okazały się niecenzuralne. Getto też posiada swoją ideologię burżuazyjną, dokładnie sformułowaną iokreśloną.


    Wdomu nie jest lepiej, mimo że imama pracuje. Wychodzi osiódmej, awraca odziewiątej wieczór. Ojciec wychodzi teraz na dzienne dyżury od ósmej do ósmej. Całe gospodarstwo leży więc na barkach Nadzi, która też załatwia wszelkie „ogonki”, sprzątania itd., mimo tylko jednej zupy dziennie i30dkg chleba (ona imama oddają ojcu dziennie po 10dkg chleba, on jednak nie potrafi tego docenić ijego stosunek do nich, tak jak ido mnie, jest niedobry izdradza nienasycony egoizm).


    Mama ma wkuchni, tak jak każdy robotnik wgetcie, jedną zupę dodatkową, ale naturalnie jako pracująca wkuchni, zupę porządną. Wdomu już nie gotujemy, bo nie mamy czego. Należnych nam zprzydziałów kartofli nie otrzymujemy, bo ich wcale nie ma wgetcie. Wogóle zżywnością staje się coraz bardziej trudno. Kartofli ani kaszy nie ma wogóle, do chleba dodaje się 8% mąki kasztanowej, aozwiększeniu jego dziennej racji nie ma mowy. Słowem – przednówek iście wojenny. Ato przecież „dopiero” drugi rok wojny!...


    
      ·
    


    WTOREK, 27 V, Łódź –– Wszyscy zniecierpliwością oczekują zapowiedzianej na dziś mowy Roosevelta. Podobno w1917 roku, też 27 maja, Stany wypowiedziały wojnę Niemcom. Nie mam, niestety, podręcznika dla sprawdzenia tego faktu[26], ale nawet gdyby tak było wistocie, to nie wydaje mi się to dowodem na to, że dziś Stany Zjednoczone przystąpią do wojny. Obym jednak nie miał racji. Przecież za mój pesymizm gotowi są mnie ciągle zadręczać. Ale niestety muszą zawsze przyznawać mi rację. Ito mnie dobija...


    
      ·
    


    ŚRODA, 28 V, Łódź –– Irzeczywiście nic specjalnego nie powiedział. Czekać, czekać iczekać, że aż człowieka diabli biorą zsamego słuchania tej wstrętnej paplaniny. Tu statystyka wykazuje niewiarygodny wprost wzrost zachorowań dzieci imłodzieży na gruźlicę, akarawan ma roboty jak nigdy. Atam czekają. Niech ich diabli!


    Dostałem dziś już to zaświadczenie na prześwietlenie od lekarki ioddałem je Blausztajnowi. Przyrzekł, że za parę dni będę miał prześwietlenie.


    
      ·
    


    CZWARTEK, 29 V, Łódź –– Rumkowski znów zrobił frajdę ludziom iwydał dzisiaj racyjkę żywności na święta (Szawuot[27]). Mianowicie ogłosił, że najbliższy chleb będzie tylko na cztery dni (czyli po 50dkg dziennie). Prócz tego można otrzymać na kartki po 2dkg (!) sera ipo 10dkg rabarbaru na osobę. Gdyby ten chleb tak pozostał na dłużej, to by jeszcze coś było. Atak, to się tylko ludziskom żołądki rozzuchwalą, apotem będzie jeszcze gorzej. Ito wszystko chodzi ochleb, oten zwykły, pospolity, suchy kawałek chleba. Rzeczy zaiste straszne. To ważenie porcji, te kłótnie „owagę”, to łapanie okruchów – czyż to się nigdy nie skończy?


    
      ·
    


    PIĄTEK, 30 V, Łódź –– Dzisiejsza „Gettocajtung”[28] przyniosła artykuł Rumkowskiego, wktórym pisze, że ztego powodu, iż nie ma co gotować, robotnicy zamiast dodatkowej zupy dziennie otrzymywać będą 20dkg chleba, 5dkg kiełbasy ifiliżankę kawy zsacharynką dziennie za 25pf. Wcale niezły pomysł, ale czy tak będzie rzeczywiście, to pytanie. Na razie dostają jeszcze zupy (brukiew, buraki, jakieś nieznane płatki imąka, ewentualnie zrobione zniej kluski).


    
      [image: 165]

      Patrząc na północ, to pierwsza zdwóch kładek nad ulicą Zgierską (przy ulicy Podrzecznej). Wdali widać zarysy drugiej kładki przy placu Kościelnym. Taki widok mogli obserwować nieżydowscy pasażerowie tramwajów iinnych pojazdów przejeżdżających ulicą Zgierską.

    


    Wszkole udało mi się dziś złapać jeszcze trzecią zupę. Mianowicie, gdy wszyscy już zjedli, uprosiłem (po kilkakrotnej dość brutalnej odmowie) kierownika odolewkę. Była to normalna trzecia porcja, ale mimo iż czułem wybitnie ciężar wychłeptanej zupy wżołądku, byłem tak głodny jak przedtem. Już chyba nigdy się nie potrafię nasycić.


    
      
    

    


    
      Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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    PRZYPISY


    ZESZYT 2


    [1] Nie znaleziono zapisków Dawida zroku 1940 izpierwszych czterech miesięcy 1941, kiedy to rodzina Sierakowiaków iwszyscy inni łódzcy Żydzi zostali przymusowo stłoczeni wodgrodzonej części miasta nazwanej przez Niemców Litzmannstadt Getto.


    [2] Pesach – święto upamiętniające opisaną wKsiędze Wyjścia ucieczkę Żydów zniewoli wEgipcie.


    [3] Dawid używa skrótów od niemieckich reichsmarek ifenigów, ale chodzi mu owewnętrzną walutę getta, tzw. Markquittungen, które nazywano „chaimkami” i„rumkami”. Poza gettem ta waluta nie miała żadnej wartości. Por.: Jacek Sarosiek, Banknoty getta łódzkiego 1940–1944, nakład własny, Białystok 2012 oraz Kronika getta łódzkiego/​Litzmannstadt Getto, oprac. J.Baranowski, K.Radziszewska, A.Sitarek, M.Trębacz, J.Walicki, E.Wiatr, P.Zawilski, Łódź 2009, tom V, s.326.


    [4] Wrzeczywistości Niemcy zaatakowały Jugosławię dwa dni wcześniej, 6 IV 1941.


    [5] Rysiek Podlaski (1925–1945), kolega Dawida; według Lucjana Dobroszyckiego miał naprawdę na imię Henryk inależał do kierownictwa tajnej organizacji młodzieży wgetcie; deportowany do Auschwitz inastępnie do Buchenwaldu; zmarł przed oswobodzeniem obozu. Patrz: Dziennik Dawida Sierakowiaka, Warszawa, 1960; przypis nr 7 na s.21 oraz From the Testimony of Shmuel Krakowski about the Liberation from Thereienstadt, www.yadvashem.org/​odot_pdf/​Microsoft_Word_-_3670.pdf (stan na 26 lutego 2014; fragment pracy: Yehudit Kleiman, Nina Aharoni, Anguish of Liberation: Testimonies of 1945, Yad Vashem 1998).


    [6] Fabryki izakłady produkcji wgetcie nazywano potocznie szopami lub resortami. Wszystkie podlegały scentralizowanemu zarządowi: szopami krawieckimi zawiadywała Centrala Krawiecka przy Łagiewnickiej 45.


    [7] Funkcjonariusze policji żydowskiej (Jüdischer Ordnungsdienst, czyli Żydowska Służba Porządkowa).


    [8] Żydowscy policjanci, których głównym zadaniem był nadzór nad punktami sprzedaży reglamentowanej żywności iresortami produkcji iwymuszanie jak najbardziej efektywnego wykonywania pracy.


    [9] Hitlerowcy głosili, że wywózki zgetta służą dostarczeniu niemieckim obozom siły roboczej. Jednak wwiększości przypadków rzeczywistym miejscem przeznaczenia wywózek było Chełmno nad Nerem nieopodal Koła, gdzie wysiedleńców krótko trzymano wwiejskim kościółku, anastępnie wpychano do ciężarówek, wktórych ich zagazowywano spalinami wczasie jazdy wpobliskie lasy. Tam ciała zamordowanych zrzucano ipalono. Hitlerowcy próbowali zapobiec ewentualności oporu wśród kolejnych transportów iprzed śmiercią zmuszali niektórych deportowanych do pisania listów ikartek, które miały na celu uśpić podejrzenia Żydów (którzy itak zaczęli się domyślać, jaki czeka ich los, choćby dzięki ostrzeżeniom pisanym wkościele wChełmnie, czy też sprytnie kreślonych wjidysz na kartach adresowanych do mieszkańców getta). Por. Kronika getta łódzkiego, dz. cyt.


    [10] Niewielki obszar getta składał się ztrzech odrutowanych „wysp”, które łączyły ze sobą drewniane kładki dla pieszych, przerzucone ponad ulicami wyznaczonymi tylko dla ruchu „aryjskiego”: Zgierską iLimanowskiego.


    [11] Przedwojenna dzielnica działkowa na obrzeżach Łodzi, włączona do getta.


    [12] Sklepy gminne sprzedające przydziały żywności na dodatkowe talony m.in. dla uprzywilejowanych osób wgetcie – np. na talony „B” dla członków bajratu, talony „L” dla lekarzy czy „T” dla innych. Por.: Icchak (Henryk) Rubin, Żydzi wŁodzi pod niemiecką okupacją 1939–1945, Londyn 1988, s.292–293.


    [13] Boruch Praszkier (1906–1989), współpracownik Rumkowskiego, kierownik Wydziału Kuchen.


    [14] Mojżesz Karo (1898–1945), wadministracji Rumkowskiego członek prezydium Wydziału Szkolnego, który nadzorował szkolnictwo podstawowe, średnie izawodowe, obejmujące ogółem około 7000–15000 uczniów.


    [15] Do Rumkowskiego zwracano się per „pan Prezes”, „Przewodniczący”, aprześmiewczo „król” lub „stary”.


    [16] Nataniel Radzyner (1925–?), jeden zczołowych organizatorów podziemnej organizacji młodych komunistów wgetcie. Lucjan Dobroszycki pisze wDzienniku Dawida Sierakowiaka (przypis nr 29 na s.29), że Radzyner był więźniem Auschwitz. Zzachowanej warchiwum red. Turowskiego korespondencji wynika, że Niutek przeżył wojnę iosiadł zrodziną wAustrii.


    [17] Jerzy Rapaport (1925–1947), przeżył wywózkę zgetta do Auschwitz. Lucjan Dobroszycki pisze wDzienniku Dawida Sierakowiaka (przypis nr 32 na s.32), że Rapaport po wojnie stał się wŁodzi prominentnym działaczem komunistycznej organizacji Związek Walki Młodych iże zginął „śmiercią tragiczną”.


    [18] Szyjo Sonnabend (1924–1942), zmarł wgetcie na gruźlicę.


    [19] Rachela Krengiel-Pacanowska (1904–1942), nauczycielka gimnazjalna iprzywódczyni młodzieżowej organizacji komunistycznej wgetcie. Wywieziona w1942 roku do Chełmna, gdzie zginęła zagazowana; najprawdopodobniej padła ofiarą polityki Rumkowskiego, który wykorzystywał deportacje do likwidacji, jak mawiał, „niepożądanych elementów” wgetcie. W1958 roku komunistyczne władze PRL uroczyście uhonorowały jej pamięć, nadając jej pośmiertnie odznaczenie. (Więcej odecyzjach Rumkowskiego: Ludzie dobrej woli nie potrzebują się niepokoić oswój los. Kto opuści getto?, w: Kronika getta łódzkiego/​Litzmannstadt Getto, dz. cyt., s.325–329).


    [20] „Moje getto to małe państewko”, nadmienił wswojej przemowie wgetcie warszawskim Rumkowski, dodając m.in.: „Tu unas wiele można było dokonać, wiele zrobić!”, „Każde zajęcie to błogosławieństwo” i„Dyktaturą zdobyłem szacunek Niemców”. Por.: Archiwum Ringelbluma, dz. cyt., s.259–266, dokumenty 46–48. Patrz również: riposta dr. medycyny Izraela Milejkowskiego przytoczona w: Łódź Ghetto: Inside aCommunity under Siege, dz. cyt., The Evil of the Ghetto, s.147–149.


    [21] Nauczycielka Maria Prentka została deportowana do Auschwitz wczasie końcowej likwidacji getta w1944 roku. Jej dalszy los pozostaje nieznany.


    [22] Ojciec kolegi szkolnego Dawida, Jakuba Blausztajna, był kierownikiem jednej zkilku aptek wgetcie. Por.: Dziennik Dawida Sierakowiaka, przypis nr 38 na s.35. Wyżej Dawid prawdopodobnie ma na myśli tego samego chłopca, pisząc jego nazwisko „Blumsztajn” i„Bluaustein” (wpisy zdni 5 X i7 XII 1939).


    [23] Feliks Garnfinkiel, poeta idziałacz ozapatrywaniach komunistycznych; deportowany do Auschwitz wczasie końcowej likwidacji getta wsierpniu 1944 roku. Jego dalszy los pozostaje nieznany.


    [24] Wolf Goldberg, jeden zprzywódców komunistycznej organizacji młodzieży wgetcie; wywieziony do Auschwitz wsierpniu 1944 roku; dalszy jego los jest nieznany. Być może to jego wspomina Dawid pod datą 16 VIII 1939.


    [25] Gienia Szlak, według Lucjana Dobroszyckiego, robotnica urodzona w1908roku, wywieziona do Auschwitz wczasie końcowej likwidacji getta wsierpniu 1944roku. Dane przechowywane warchiwach Muzeum Pomnika Holokaustu wWaszyngtonie, wskazują rok 1919 jako datę jej urodzenia, zawód krawcowej iwcześniejszą deportację, najpewniej do obozu wSkarżysku-Kamiennej, apotem do obozu pracy przymusowej Hasag Pelcery wCzęstochowie. Dalszy jej los pozostaje nieznany. Patrz: Dziennik Dawida Sierakowiaka, przypis nr 43 na s.37 oraz http://www.ushmm.org/​online/​hsv/​source_view.php?SourceId=20527 (stan na 30 VI 2014).


    [26] Stany Zjednoczone wypowiedziały Niemcom wojnę 6 IV 1917.


    [27] Święto Tygodni lub Święto Żniw, atakże upamiętnienie objawienia przez Boga Mojżeszowi na górze Synaj Dziesięciorga Przykazań.


    [28] Między 7 marca awrześniem 1941 roku ukazało się osiemnaście numerów tej gazety wjidysz, drukowanej cotygodniowo przez żydowską administrację getta. (Por.: Kronika getta łódzkiego/​Litzmannstadt Getto, dz. cyt., t.V, s.300).
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